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0  OBECNYM STANIE EM1GRACYI

Myśl jedności zajm owała Em igracyę we w szystkich 
jej czasach. Jestto podobno kw estya, o której Em igracya 
pow iedziała, a może i napisała najwięcej. Towarzystwo 
Demokratyczne, realizując jedność możebną, —  jedność 
c e lu , zasad i środków , przem aw iało za nią do b ra c i, nie 
opuszczało żadnej sposobności, żadnego praw dopodo­
bieństw a że to odezwanie się zrozumianem być może. 
Nie brakło więc życzeń i starań . To każdem u wiadom o. 
Ale to nie każdy zauważał może, że ci którzy najgłośniej 
przeciw  niejedności p raw ili, którzy na n ią  wyrzekali naj­
bardziej, sami w łaśnie byli najgłówniejszemi jej podże­
gaczam i, i po wszystkich drogach em igracyjnych, że 
takby w yrazić się m ożna , czyhali na tę jedność, jakby jej 
n iedopuścić, jakby ją  n a w e t, gdzie już jest, zawichrzyć.

To uw ażanie, odniesione do innych kwestyj em igracyj­
nych, rzuciłoby na niejedną z n ich  dziwnego odbicia 
św iatło. Kto na przykład peryodycznie straszył Em igra­
cyę w idziadłam i powszechnej am nestyi m oskiewskiej? 
Kto zabiegi panslaw izm u jako trafiające do przekonania 
polskicłi m ass przedstaw iał? Kto nam  praw ił to o nie 
słyclianym  postępie idei dynastycznej, to znów Tow iań- 
szczyzny albo Jezuityzrnu, tu  i w kraju ? Ci w łaśnie k tó- 
rzy te nędzoty widziećby upow szeclinionem i ch c ie li, ( 1 )  
którzy je sami tworzyli, podniecali, żywili. To też i dzi­
siaj n a j b a r d z i e j  piorunują przeciw  niejedności ci w łaśnie,

którzy wszystko, począwszy od sam ych siebie, staw ią na

zawadzie jedności.
P raw dą je s t , że gdyby massa em igracyjna nie m iała 

w  sobie różnorodnycłi żyw iołów , nie byłoby w Em igra- 
cyi n ie jedności; ale stan ten Em igracyi tak jest natu ra l­
ny,  jak  stan N arodu samego. Naród m a w  sobie złych i

(1) Jakby  dla  dowodu , że wypadki osta tnie  w niczem go nie­
p o p raw ny ,  D zien n ik  N a r o d o w y  zawsze skw apliwy w rozsiewaniu 
wiadomości i do k t ry n ,  które , gdyby mógł być sum iennym  i roz­
tropnym  , raczej by przy sobie zatrzymał , p rzedrukow ał  świeżą 
ramotę renegata G urowskiego,  ciesząc się w swojej jezuickiej loire 
naprzód : « ze  to p ism o  ja k o  iv obcym  je ż y k u  p rz e z  re n eg a ta  
ogłoszone m e  j e s t  Ula P o la k ó w  p r z y s tę p n e . » — a o parę  w ie r ­
szy niżej  dodając : « ż e  a b y  c zy  te  Im  fi ów  sw oich  zazna jom ić  z tym  
płodem  m o skiew skim  , d ru k u je  po  p o lsk u  id ą c  tro p  w  tro p  za  
au to rem . » O b . N. 286 i 287 s i r .  I 145.
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d o b ry ch , którzy w sensie politycznym  dzielą się na pa- 
tryotów  i tym w prost przeciw nych. Drogę pomiędzy nie­
mi zalegają n iep ew n i, dw uznaczn i, wahający się, oboję­
tni , jednem  słowem : b ie rn i, których potok wypadków 
na jedną albo d rugą stronę przerzuci, ale którzy w  chw i­
lach zwyczajnych szkodzą N arodow i najbardziej. Takie 
indyw idua są zakałą N arodów , ale są we wszystkich , i 
oni to w łaś ue są tym  anarchicznym  żyw io łem , w  k tó­
rym  nieprzyjaciele narodow ej jedności brużdżą według 
woli i interesu.

Czem tacy b ierni w  N arodach , tern tu  u nas są bierni 
em igracyjni. Samo ich położenie pomiędzy stronnictw a­
m i, położenie bez defmicyi i form y, przedstawia ich jako 
żywioł przeczący. Na taki żywioł nie m a w chw ilach 
zwyczajnych sposobu , ale w chw ilach nadzwyczajnych 
sam się znachodzi. H istorya la t piętnastu em igracyjnych 
najlepszym  tego dowodem .

Zam iast zaczynać od początku, weźmy tyikoEm igracyę 
w  chw ili, kiedy zPolski zaleciał do niej odgłos : llacolu- 
cya ! Na raz jeden wszystkie w ichry ucichły. Sam  naczel­
n ik  partyi w prost dem okracyi p rzec iw n ej, pisał się na 
dem okratyczne pow stanie, na rew olucyjny m an ifest, i 
najuniżeniej poddaw ał się republikanckiem u rządowi 
w  Krakowie. Cóż dopiero hipokryci i jezuici zawsze 
płaszcz na dwóch ram ionach noszący; co egoiści których 
dreszcz śmiertelny do ją ł, żeby broń  Boże bez nich 
w  Kraju się nie obeszło , i im w  Kraju nie zabrakło urzę­
dów ; co nareszcie obojętni i b ierni, uginający się za w ia­
trem  skądkolw iek na nich zawieje?

Co do nas, przewidywaliśm y to od początku, tw ierdzi­
liśmy zawsze i wszędzie że dem okratyczny potok po­
w stania wszystko porw ie w  swym  biegu. 1 nie inne w i­
dać było w ew nętrzne przekonanie przeciw ników  na­
szych, choć na zew nątrz w ystępowali z zaparciem , kiedy 
na pierw szą wieść o dem okratycznem  pow staniu, pisali 
się na wszystko, na co to dem okratyczne pow stanie pisać 
się kazało i niekizało. I było to bardzo naturalne zjawi­
sko w  Em igracyi reprezentującej wszystkie narodowe 
żywioły, nałogi i skłonności, narow y i przyrodzenie, 
wszystkie narodow e dobre i niedobre własności.

Żeby to sobie w ytłum aczyć lep ie j, dosyć jest zwrócić 
się myślą, ku najświeższej tylko przeszłości. Polska 
w  1830 r. cała także pisała się na listopadow e pow stanie. 
Nawet Zamojski iLubecki, Krasiński i K urnatow ski, nawet
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Rauteustrauch i Lubińscy. Prócz żyda-szpiega w  całej Pol- I 
sec wzruszonej nie spotkałeś podonczas innego przeciw ni- 1 
ka pow stania. Gdzież się podziały pochlebcy i służalcy 
Moskwy, adjutanty  i szpiegi K onstan tego , szambelany 
Mikołaja? W szystko przypięło narodow e kokardy, szczę­
kało bronię powstańczy, jakby w  nich staropolskie serce 
odżyło. Z łudzenie! Zaledwo powstanie chw iać się w  po­
myślności poczęło w net się oni odwrócili od niego,aż nare­
szcie z c.hlebem i solę w prowadzili nieprzyjaciela do sto­
licy. Hańba im i przekleństwo pokoleń, ale to jest w łaśnie 
dowodem, czem są bierni w w ypadkach.

Em igracya nasza , m im o najwznioślejszej swej myśli, 
mimo najszczytniejszego posłannictw a swojego, nie może 
pod tym  względem różnić sięodN arodu . N aturalna owszem 
reprezentantka narodow ych własności, wszystkie je w so­
bie odbija. Cóż dziwnego, że jak  zrazu cała pisała się na 
dem okratyczne po w stan ie , tak z chw ilę jego upadku, 
znalezlisię w net wpośród niej tacy, którzy się przeciw  nie­
m u i tw órcom  jego zajadlej nad sam ych zewnętrznych nie­
przyjaciół zwrócili. Zmoskwiciały albo zniemczały Po­
lak gorszy od Moskala i Niemca; w ew nętrzny nieprzyja­
ciel zawsze zajadlejszy od zewnętrznego. I przetoż ta 
taktyka przeciwników  D em okracyi, zaczęwszy od Czarto­
ryskiego i Trzeciego M aja  aż do Tyszkiewicza i Orla  
Białego , bynajm niej nas nie dziwi. Proste to następstw o 
jej pochodzenia. Jako zaś po upadku listopadowego po­
w stania znalezli się gorętsi patryoci, którzy aby je pod­
nieść na now o, nie ustali w poszukiwaniu środków ; tak 
podobnież i dzisiaj, kiedy jedni w racali do swych da­
w nych arystokratycznych albo jezuickich obozów, a d ru ­
dzy do przeczenia i dawnej bierności znalezli się znów 
tacy, którzy aby wzm ocnić narodow e usiłowania , swoje 
środki, siły i zdolności złożyli na dem okratycznym  ołta­
rzu.

Próżno zatem łam ałby sobie głowę, ktoby po za cha­
rakterem  narodow ym , szukał przyczyny obecnego stanu 
E m igracyi. Nad tę któręśm y z Kraju na tułactw o w y­
nieśli , k tórę z sobą w grobach złożymy, nie m a innej 
przyczyny. Egoizm albo obojętność, które sę zaparciem 
szlachetnego narodow ego uczucia, prow adzę dziś jak 
daw niej do nikczemności i zaprzedania się w rogom  
w  Kraju ; egoizm albo obojętność żywię i dziś jak da­
wniej rozdwojenie em igracyine. Do pierwszych należę 
stronnicy Czartoryskiego — Dynastycy, Jezu ic i, do d ru ­
gich niedobitki starej anarchii szlacheckiej, którzy albo 
nigdzie dlatego być nie mogę, że wszędzie dla ich roz- 
kiełznania za ciasno, albo którzy już wszystkie obeszli 
obozy, aby każdy zawichrzyć z każdego być przepędzo­
nym.” Na tak ich  nierzędników  nie m a w  Em igracyi 
sposobu, tylko w Kraju surowość rewolucy in a.

Jest więc stan obecny Em igracyi zupełnie naturalnym . 
Dwa obozy, dw a stronnictw a w yraźnie odznaczone, jak 
dw ie tylko mogę być m yśli, dw a przeciw ne in teresa re­
prezentujące. S tronnictw o uprzyw ilejow anych, co m a­

jąc Polskę w ręku , dozwolili ją  rozszarpać , z w arun­
kiem podzielenia się ziemię polską z najeźdźcam i, i 
stronnictw o ludow e, pragnące ziemię tę wyzwolić od 
najazdu i uprzyw ilejow anych, jednem  słowem : stron­
nictw o złych i dobrych , to  jest arystokracyi i dem okra­
cyi. Innych stronnictw  w  Em igracyi dziś nie m a. W szy­
stko co na drodze pośredniej leżało n iew łaśc iw ie , wszy­
stko co w  daw nych odcieniach dem okratycznych było 
rzeczywiście szczerego lub  żyw szego, połączyło się 
w  Towarzystwie Dem okratycznem . Reszta z nich , dłuż­
szego potrzebująca rozm ysłu, pew nie już opóźniać się nie 
będzie. Ci zaś co w tym  chaosie zostanę n ie p o p ra w n i, 
rozłożyć się na pierw iastki, mogą tylko w  nowej 
chw ili gorącej. Do tej chw ili, choć zostaną przeczeniem, 
nie przem ażą posłannictw a em igracyjnego, nie osłabią 
siły k ra jo w e j, nie w strzym ają Em igracyi i Kraju w ich 
pochodzie ku  w ytkniętem u ce lo w i, ani też w ydrą  we­
w nętrznej pociechy i narodow ego błogosław ieństw a 
ty m , którzy je sobie za całą nagrodę o b e lg , trudów  i 
m ęczeństw  w ybrali.

Dalecy od robienia zarzutów , od rozwodzenia żalów, 
zapytam y tylko przeciw ników  n aszych , co przyniosły 
spraw ie publicznej, co im sam ym  kiedy już nic po za sobą 
widzieć nie m ogą, te piętnastoletnie ich przeciw ieństw a. 
Zaiste , jeżeli w  przyszłości przynajm niej, przykrej od­
powiedzi oszczędzić sobie pragną , tedy teraźniejszość ich 
nie pow inna być do przeszłości podobną. Bruździć prze­
czeniem na drodze spraw y n aro d o w ej, jest to szkodzie 
porów ni z o tw artem i jej nieprzyjaciółm i. Miałażby ich 
łudzić nadzieja, że się zasłonią przed odpow iedzialno­
ścią , ułom nością natu ry  sw o je j, albo nierozw agą clrwi- 
lo w ą ; ależ uznać się w  pierwszej jako postrzedz się w d ru ­
giej , czas po la tach piętnastu —  bardzo w ielki.

k o r k s p o * i *k « ! * a .

Z G a lic y  i ,  d .  1 5  w r ie ś n ia  1 8 4 6 .

Szanow ny  R ed ak torze ,

Żądałeś  —  przesy łam  ci niektóre w ia d o m o ś c i ; dobrze  
b y ło b y  żebyśc ie  jc w dziennikach z a m ie ś c i l i , chociażby na­
w et  niektóre z nich znane być m ia ły .

N ie  w iem  czy jest lain kto pomiędzy wami coby jeszcze  wąt­
p i ł , iż  rząd Austryacki rabunki i rzeź przy g o to w a ł ,—ja na dowód  
p aręprzytoczę  sz czegó łów  za których autentyczność  zaręczam:  
I lak na radzie urzędu gubernialnego którem u rząd polecił  
przedstaw ienie  sobie środków zaradczych p iz e c iw  przygoto­
w ującem u się powstaniu , różni różne propozycye robili.  
Hofrat E /m ejer  np. ch c ia ł  aby jak najspieszniej postawić na 
stopie wojennej 4 0 , 0 0 0  ż o łn i e r z a ,  i z tą si lą o czek iw ać  spo  
kojnie zbliżającego się w y b u ch u .  P rzem o g ło  jednak zdanie  
starosty Lwow skiego Miilbachera znanego  w całej  prowincyi  
z chylrości  i z podniecania n ieufności  i n ienawiści  m iędzy lu ­
dem wiejskim a sz lachtą. « W szystkie te propozycye m ó w i ł  
Mulba. her i z łam anego szeląga nie warte ; po co tyle zachodu,  
po co pomnażać wydatki na wojsko,  rząd w ta je m n ic ie m  m il­
czen iu  i w im ponującej nieruchom ości m oże oczekiwać chwili
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wybuchu, ale wtedy powinien uzbroić lud w kosy, a daję g ło ­
wę w zakład , iż ten pod przewodnictwem wysłużonych żoł­
nierzy i urlopników, tą samą ulubioną rewolucjonis tów  b r o ­
n i ą ,  wytnie co do nogi niesforną i buntowniczą szlachtę. »
I stało się jak doradzał.  Dziś Miilbacher,  wielce ma być 
z rządu nieukontenlowany, bo nie tylko żadnego wynagro­
dzenia za swój pomysł nie o t r z y m a ł ,  ale nadto i z czynnej 
służby go usunięto.  Jaka tego przyczyna t rudno się dowie­
dz ieć;  zawsze, jeżeliby rząd rozgniewany był na niegó, to nie 
z tej zapewne przyczyny, bo B re in d l , który tak dobitnie radę 
Miilbachera  w y k o n a ł ,  nie tylko na wyższe m ie jsc e , to jest  
z Tarnowa do Berna został  przeniesiony, ale nadto ozdobio­
no go krzyżem.

We Lwowie opinia jest powszechna, iż to Jezuici podsunęli 
Arcyksięciu Ferdynandowi myśl wyrżnięcia  s z la c h ty , który 
chwycił  się jej skwapliwie, a oni długo go wprzód spowiadali 
i rozgrzeszali .  Cożkolwiek bądź, to pewna iż teraz wszystkie 
swoje dobra w Galicyi darował Jezu itom .  Byli oni powszech­
nie nienawidzeni w Galicyi , ale dziś n ienawiść  przeciw nim 
wzrosła do najwyższego stopnia.

Ze wysłańcy i u rzędnicy  austryaccy przebrani za chłopów 
prowadzili morderców i że ofiary na śm ierć  wskazane, wprzód 
by ły  wyznaczone przez urzęda cyrku larne,  dowodem jest i to, 
iż stronnicy rządowi znani z ucisku chłopów wszyscy ocaleli 
i nie byli nawet niepokojeni. Kiedy np .  napadli chłopi W i­
śniowskiego dzierżawcę d óbr  w Żółkiewskim, nadjechał Kom- 
missarz cyrkularny i rozpędził  ich mówiąc głośno : wszak- 
żeśmy wam na rozum powiedzieli , kogo macie napadać;  p o -  
coście tu p rz y ś l i , ten człowiek nic nie winien.

W c y rk u ła c h ,  gdzie  powstanie mniej było przygotowanem, 
lub gdzie u rzędnicy  nie tyle się bali powstania,  jak np. 
w P rzem y ś lsk iem , chłopi nie rabowali ,  ani napadali .  W ka­
żdym razie ściśle przestrzegali granic  c y rku łu  , i tak wsie na­
leżące do Sanockiego zostały z rabow ane ,  a g raniczące obok 
w Przemyślskiem nietknięte.

W Sanockiem prawie wszystkie majątki zostały zrabowane ,  
a srebra  i inne kosztowności kupowali ofłicyaliści r z ą d o w i , 
podżegając chłopki iżby te do rabunku  namawiały  m ę ­
żów. Gała lam zresztą piechota z rozboju uinontowaną zosta­
ła  , a dodać wypada , że tam przechowała  się dotąd rassa da­
wnych koni po lsk ich ,  wiele dziś szacowanych. Officerowie 
broń nawet swoją powymieniali na inną. Dosyć będzie tu 
przytoczyć przykład  : pod dniem 22 lutego wysłano na p a ­
trol kaprala z żołnierzami z pu łku  M azzuchel l i ; patrol ten 
przybył do Zagorza wsi Rylskiego , gdzie wszystko zrabował,  
i związanego właściciela przywiódł do Sanoka. Uwolniony 
w tydzień R ylsk i , uda ł  się do feldfebla upominać się o za ­
brane  srebra  i klejnoty; feldfebel odesłał  go do kapitana Au- 
rachera  , któremu jak  sam ośw iadczył ,  złożył zrabowane ko­
sztowności.  U da ł  się więc p .  Rylski do A u ra ch e ra , ale ten 
nie tylko rabunku  nie w ró c i ł ,  ale nawet użalającego się wła­
ściciela zburczał  surowo.

Kiedy prowadzono w Sanoku pojmanego księdza z Ztfszy- 
na , officer auslryacki , p rzypadł  do woza i wydarłszy krzyż 
z rąk księdza , połam ał takowy o jego g łowę.

W Tarnowie, professor Teologii w tamtejszem sem inaryum ,  ̂
za to ze p rzem aw ia ł  do chłopów i napominał  iżby zaprzestali  
m o rd e rs tw ,  został  wpakowany do w ięzienia ,  gdzie parę  mie- 
siecy przesiedział.  Tam także dla urągania się pod oknami 
uw ięz ionych ,  rozkazano grać muzyce w o jskow ej:  Jeszcze  
Polska  nie zg in ę ła .

Przed parę miesiącami zm a r ł  w szpitalu Stryjskim , pe­
wien ch łop  w skutek odniesionych ran w  napadzie Horoszań- 
skim , rząd rozkazał nie tylko uczcić go wystawnym pogrze ­
bem , na którym wszyscy urzędnicy cywilni , wojskowi i s t u ­
denci tego miasta znajdować się musieli , ale nadto kilku 
p ła tnych  mówców wychwalało bohaterskie poświęcenie się 
zmarłego.

Prow adzonej  przez Sanok poranionej i powiązanej szla­
chty  nie można było  rozpoznać ; czterdziestu pięciu z po ­
między niej wpakowano do małego żydowskiego sklepu , gdzie 
przez 48 godzin zostawali bez jedzenia i napoju —  kwandrans 
dłużej zostając w tem więzieniu , mówili mi naoczni św iad­
kowie, byliby się podusili od sm rodu .  Mimo tego duch w tych 
nieszczęśliwych nie o s ł a b ł ,  i wtedy gdy bito  z dz ia ł  na j a ­
kieś święto cesarskie,  oni powywieszali chustki czerwone i 
białe —  za co przez 21 godzin jeść im nie dano. Kujcie nas 
w kajdany wołał po niemiecku przy tej operacyi w obec urzę­
dników Stanisław B rześciańsk i , one nam nie przynoszą h a ń ­
by ,  łajdaki z ło te ,  my żelazne nosić będziemy.

Powiadają ,  że dziś liczba uwięzionych we Lwowie docho­
dzi do 1 ,0 0 0 ;  oprócz tego jest  parę  set w każdem mieście 
cyrku łow em ; mniej skompromitowanych zaczynają wypu­
szczać.

Przykłady okrucieństwa by ły  nie słychane. Szela m order­
ca żony, podwakroć sądzony k ry m in a ln ie , w ybra ł  karczmę 
zwaną Róża i tam uwięzionych na śmierć w y s y ła ł— kogo 
posłano na R ó ż ę ,  ten nie wrócił więcej.  Szela jest  dziś wol­
ny w Tarnowie.  Skargę na niego Bogusza, zaniesioną do 
W ie d n ia ,  odesła ł  rząd dla wyexaminowania do cyrku łu  
Tarnowskiego , k tóry  zapytywał się po wszystkich dominiach, 
czy nie popełni ł  Szela jakiego występku przeciwko cesarzo­
wi.  Ł a tw o  się domyślić jaką o trzym ano odpowiedź. Jeden 
tylko znalazł się mandataryusz który odpisał : jeżeli kraść,  
rabować i palić nie je s t  w ys tępkiem , wtedy Szela nic w in ­
nym . Mandataryusz ten został skasowanym. Zresztą p rzy s ła ­
ny ze Lwowa konsyliarz kryminalny Otlawa , chce koniecznie 
Szelę u n ie w in n ić ,  i namawia ch łopów  aby podawali do p r o ­
tokółu , iż we dworach przy rabunku  mnóstwo znajdywali 
broni.  Zapytany z nich j e d e n , odpowiedział że w pe ­
w nym  miejscu dwadzieścia osęków znaleziono , używanych 
do rozwalania budowli w czasie ognia — pisz, dwadzieścia lanc 
zawoła ł  Otlawa do a k tu a ry u sza , a kiedy ten uczynić tego nie 
c h c i a ł , skarcony został przez prezydenta H o lm a , i innego 
na jego miejsce przysłano.

( Dokończenie n a stą p i . )

SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

, L IS T A  C Z W A R T A .

P a ryż , Gromczyński Ignacy fr.  5 — Ordęga Józe f  fr. 5 —  
N. N. przez Makowskiego fr. 5 —  Roszkiewicz Feliks fr. 2—  
Strawiński fr. 5 — Zalicki F ranciszek, po drugi raz fr. ) —  
A. P .  fr. 30 .

S t . J e a n - D ’A n g e ly .  Jałowajski A l e k s a n d e r  f r .  3.
C h a n tilly .  Wilczewski Mateusz fr. 3.
A u ie r r e .  Zagórowski Józef  fr.  7 c. 50  — Zagórowski Ma­

ksymilian fr. 2 —  Zagórowski Narcyz fr. 2 — Broszniewski 
Klemens f r .  2 — Ząbkowski fr. 2 .

R ouen . Andrzejkowicz fr. 5 —  Wojtkowicz fr. 5  —  Da- 
nielski fr. 3 —  Barański fr .  2 —  Brzeziński Leon fr. 3 —
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Biernacki fr .  3 —  Popowski fr. 3 —  Pnckowski fr .  2
Szwarc fr. 3 —  Maj c. 60 —  Wnorowski c . 50 — Zc skła­
dki ogólnej c. 75 .

l iazom fr. 103 25

S u m m a  z list poprzednich fr . ,505 8 0  !

Ogół fr.  6 0 9  05

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Donoszą z Warszawy, iż rząd rossyjski wydał rozkaz,  aby 
wszystkie napisy na szyldach w Warszawie były w języku 
rossyjskim. Powyższe rozporządzenie  sprawiło nieukontento- 
wanie , bo po największej części ludność warszawska nie 
umie po rossvjsku , lecz policya kazała ściśle zastosować 
s ę do tego rozporządzenia.  [G az. F ra n k f.) .

—  Z nad granicy  po lskie j dnia 18 września. — Stosunki n a ­
sze nadgraniczne z kra jem  są s ie d n im , coraz bardziej  się 
ścieśniają ; widziemv w każdej polskiej rogatce nieprzebyty 
m u r  ch ińsk i ,  za którym  rozwijają się społeczne s tosunk i ,  
jakich pojąć nie można według  ducha czasów teraźniej­
szych. Jako  wśród m urów cytadeli warszawskiej  panuje  cisza 
g ro b o w a ,  tak my z królestwa polskiego o n iczem  się dowie­
dzieć nie możemy, wyjąwszy o cenach zboża i k a r to f l i , albo 
wreszcie o jakiej uroczystości rządowej.  W tej chwili uczyni­
ło wrażenie nie m ate  rozporządzenie  policyi w W arszawie,  
nakazujące aby w przeciągu czternastu  dni wszystkie szyldy 
kupców i rzemieślników by ły  po rossyjsku pisane. W n iem a­
ły k łopot wpadnie ludność warszawska która wcale nie m ó ­
wi po rossyjsku , a jednak rozporządzenie  powyższe p rz y p ro ­
wadzają z całą surowością do skutku. W razie zaniedbania 
tego przepisu  policyjnego, surowa kara czeka przekraczają 
cych. Również wydano w Warszawie wojnę b ro d o m ,  gdyż te 
uważają za czysty jakub in izm .  Każdy cudzoziemiec powinien 
się obeznać z przepisami policyjnemi przekraczając granice 
polskie , inaczej łatwo może odsiedzieć za swoją b rodę.

[G az. W rocl.).
—  K orrespondent  G a ze ty  K otońskie j ze Lwowa pod d .  24 

września donosi jej  : iż w Galie , i na nowo m a być ogłoszone 
prawo wojenne. Ogłoszenie  to ma nastąpić za 14 dni 
w gazetach polskich. Rząd austryacki spodziewa się tym spo­
sobem położyć lamę podżeganiem niedawno uwolnionych 
buntowników ; jakoteż ko m m unistycznym  m arzen iom  c h ło ­
pów .— Nowe wypadki i zatargi zaszłe pomiędzy wojskiem a 
c h ło p a m i,  sk łon iły  rząd do tego kroku.

—  W edług  G azety  L w o w skie j znowu dwie gminy w c y r ­
kule Tarnowskim  , Żakowice i G o rz y c e ,  o trzym ały  od rządu 
wynagrodzenia pieniężne za położone przez nie zasługi i 
pilne zachow anie się w czasie ostatnich wypadków w G a­
licy i.

—  Z nad gran icy  ga licyjskiej d .  18 września . .— Arcyksią- 
że Ferdynand ,  były gubernator  w G a l ic y i , wywdzięczając się 
Jezu itom  za ich przywiązanie do rządu  i oddane przez nich 
usługi w czasie ostatnich wypadków , da row ał  im wszystkie 
swoje dobra  jakie  posiadał w Galicyi , dołączając do nich 
znaczny kapitał  w' p ieniądzach. (G a z . P o zn .).

—  G azeta A ugsburska  d o n o s i , iż gabinet petersburski po ­
dał notę do dworów opiekuńczych byłe j Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej , i że zrobił  swoje przedstawienie gabinetom fran-  
enzkiemu i ang ie lsk iem u , co do sposobów zalatwianiania 
sprawy tak Rzeczyposlitej  Krakowskiej jako i Polskiej.

—  Donoszą z Poznania w Gazecie Agsburskiej pod d. 2 i 
września. Ogłoszono pop rzed n io ,  iż proces polski rozpocznie 
się w k ró tce ,  i że instrukeya ukończoną została , tymczasem 
wiadomość ta jest  f a łszyw ą; przec iw nie ,  nowe aresztowania 
nas tąp iły ,— uwięziono mnóstwo osób, a między temi ki lkudzie­
sięciu c h ło p ó w .— Mówiono także, że sąd kameralny w Berlinie 
rozpocznie sądzić z pierwszym października , przy drzwiach 
otwartych , i w tem się pom ylono ,  gdyż nowe prawo o sądo­
wnictwie  , nie wejdzie w wykonanie jak za rok.

—  Zmiana procedury sądowej w Prussach była powodem, 
iż dawni urzędnicy przy sądach jeden po drug im  biorą dymis- 
sye, szczególniej z wyższych stopni. (G az. Nowa U am b.).

—  G azeta Poznańska  zawiera następujący opis więzienia 
pensylwańskiego w Berlinie w klórem jak słychać osadzeni 
być mają więźnie Poznańscy w czasie sądu :

a Ten o lbrzymi budynek , którego pięć skrzydeł już zewnę­
trznie  ukończono sprawia okropne wrażenie i n ieprzyjemny 
widok. Trzeba  sobie wystawić na pagórku piasczyslym pięć 
skrzydeł budynków otoczonych na około m u rem  , zbiegają­
cych się w punkcie środkowym, i lak zewnątrz jak wewnątrz 
podobnych sobie, w pośrodku stoi wieża wyniesiona nad inne 
wieżyczki przeznaczona na pomieszkania dozorców. Wieża 
ta  w czworobok zbudowana w kształcie wielkiego komina. 
Pod nią jest  punkt środkowy w izbie sklepionej o wielkiem 
oknie, z której w jednej chwili  można przejrzyć wszystkie 
korytarze gm achu .  Po obu stronach tych korytarzy idą d ł u ­
gie żelazne galerye. Lubo te skrzydłowe budynki są o trzech 
p iętrach przecież na jeden rzu t  oka korytarze przez wszystkie 
trzy piętra naraz przejrzeć można; kiedy niekiedy w dachu 
nad korytarzam i są otwory z o k n a m i , które wpuszczają 
światło z góry. Nie każde piętro ma swoją s i e ń ; sienie 
utworzone są przez pokłady blachy żelaznej , stojące na mo­
cnych żelaznych s łupach,  i opatrzone poręczą.  Cele mają 
d ługość  równą wysokości półtora  człowieka. Zamiast łóżek 
pozawieszane są materace do spania; w znacznej wysokości 
m a łe  szkło mgliste szlifowane daje światło .  Drzwi do celi są 
mocno okute w żelazo, a u góry na wysokość człowieka jest 
szyba przez którą dozorca zewnątrz dojrzeć może każdy punkt 
więzienia. Zaraz pod nią jest zasuwa, która na bok ściągnięta 
robi otwór do podawania żywności.  Dla innych potrzeb są po­
robione stosowne urządzenia .  Budowa ta jest  n iezmiernie 
kosztowna. K azano  aby 120 celi było gotowych na dzień 
15 września. Ponieważ daleko więcej Polaków przywiezio­
nych tu zostanie, przeto trzeba się domyślać iż pewna część 
w j u nem wiezieniu osadzoną będzie. Dla polskich więźniów 
zamiast wiszących m at zostaną zaprowadzone łóżka żelazne 
z materacam i włosiannem i. Czyli zarząd więzienia podczas 
pobytu  w nim Polaków będzie się odbywał na sposób ściśle 
pensylwański to jeszcze niewiadomo. Lokal przeznaczony na 
kościół zostanie zamieniony na teraz w salę sądową.

Zechce się zgłosić Ż ukow ski H ieronim  do M ieczysław a  
M oszczańskiego, w Paryżu ,  przy  ulicy Vaugirard ,  N. 4.

Dnia 30  września  r .  b. u m ar ł  w Iłericy (Seine e l -M arn e ) , 
S ta n is ła w  M acew icz  , członek Towarzystwa Dem . P o l , ,  by ły  
major wojsk polskich i komendant 25?” pu łku  liniowego.

W  DRLKARXI I ..  MARTINET, IT ,7,1 C U C I J A C 0 * , 3 0 .


